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m iejscu  zł. 2.25. Z o d n o s z e ­
n iem  do dom u zł.  3.00. Z p r z e ­
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Częstochowa, piątek dnia 27-go marca 1931 roku. JV2 lh

Plaga żebractwa w Częstochowie.
W ładze polskie, w przeciwieństwie do 

zaborczych, zabrały s ię  gorliwie do tęp ie­
nia w naszem  m ieśc ie  żebractwa, które tu 
w czasie  odpustów miało swoją siedz ibę  i 
odbywało nawet kongresy, kończące się  
zwykle orgjami pijackiemi. Przez dłuższy  
czas nie było w C zęstochowie żebraków u- 
licznych, wśród których, oczyw iśc ie  jest  
bardzo wielu najpospolitszych oszustów, sy­
mulujących ślepych, kulawych, lub chorych  
na inne dolegliwości.

Władze nasze poznały się  sw ego czasu  
na tern, po szczegó łow em  wybadaniu spro­
wadzonych do komisarjatów wielu wydrwi­
groszów, to też część  z nich została ukara­
na, a wszystkich nietutejszych wysiedlono  
z miasta.

Niestety, w ostatnim czasie  plaga ż e ­
bractwa daje s ię  bardzo we znaki zw łasz­
cza przedm ieściom  Częstochowy i wsiom  
okolicznym, gdzie drzwi się  poprostu nie 
zamykają przed natarczywymi żebrakami,  
którzy pod tym względem doszli juz do pe­
wnej „rutyny". Na ulicach św. Barbary, św. 
Kazimierza, św. Augustyna, na całej Czę- 
stochów e i Parkitce, w Kiedrzynie i Lisiń- 
c u— kręcą s ię  żebracy, wśród krórych jest 
nawet wielu tak natarczywych, że nie wyj­
dzie z mieszkania, jeżeli nie otrzyma ja 
kiegoś datku.

1 nie należałoby się dziwić, gdyby to 
byli ludzie pozbawieni pracy lub zapomóg  
państwowych, albo głodni, którzy nie mają 
co w usta włożyć, ale są to przeważnie  
tacy, którym życie w łóczęgow skie  podoba 
się  i nie zamierzają porzucić sw ego „pro­
ced eru ”. N iech no ktoś spróbuje takiemu  
„zawodowemu żebrakowi, zamiast p ien ię­
dzy, podać kawałek chleba, a przekona s i l  
ze natrętny żebrak me przyjmie takiej jał­
mużny, każdy bowiem z nich wymawia się  
ze nie wraca tym czasem  jeszcze  do dom u’ 
na chleb  m e ma przy sobie  torby lub że ź 
powodu choroby jeść nie może. Jest  wielu  
i takich, którzy b ezcze ln ie  zachowują się, 
gdy im ktoś chleb  poda, a jeśli naprzykład 
w mieszkaniu niema mężczyzny, wyrafino­
wany oszust kradnie co mu s ię  nadarzy 

Z ubolewaniem należy to zaznaczyć, iż 
wśród żebraków jest też sporo takich, którzy 
pobierają zapomogi z funduszu bezrobocia, a 
w godzinach poza kontrolą księżeczek ro-

• , udaW s 'ę na żebractwo po 
przedm ieściach lub wsiach. Ludzie ci nie
E Ł T A  2 <"• ° drobiny ^ b i c j i ,  ani poczu  

ludzkości, jeżeli nadużywają skarb Pań-

czeiańie eraiąC ZapomoSi > żebrzą bez- 

Rzecz jasna, że na uprawianie takiego

SIS!6' łl* nie odważy Się żaden bezro'

wej, składa s ,ę na ca łość  wielkich niedo_
borow w gospodarce ogólnej kraju lub 
miasta.

Szanujący s ię  robotnik, czy inny bezro­
botny, nie odważy s ię  wyciągnąć ręki ani 
po zapomogę, gdyby mu s ię  nie należała, 
ani nie pójdzie żebrać, jeżeli ma zapewnio­
ną na jakiś czas opiekę społeczną. Często  
też widzi s ię  takich, którzy wybrali już 
wszystkie zapomogi, a nie śmią żebrać, jak 
za kilkanaście poprostu groszy dziennie  
pracują gdzieś, byle tylko żyć, ale ci, któ­
rzy pobierają zapomogi i żebrzą, dopuszcza­
ją się  najbezczelniejszej kradzieży i powię­
kszają szeregi zawodowych włóczęgów,  
skłonnych do najgorszych wykroczeń na 
s*kodę bliźniego.

Jak wspomnieliśmy wyżej, żebractwo  
»®dżyło“ w Częstochowie: za bramą jasno-  
ni w stron« Częstochówki chodniki w 

i święta zajęte są przez żebra- 
W(j ’ których też sporo widzieć tam można  
i ' Powszednie A już w każdą niedzielę  

ęt°  na dziedzińcu jasnogóskim tłumy,gdy

wychodzą ze świątyni, żebractwo w sposób  
natarczywy, łapiąc nawet przechodnikw za 
nogi, domaga s ię  datków. O czyw iście , że  
niejeden z przechodniów, chcąc się  pozbyć  
natręta, wręcza mu kilka groszy i ucieka,  
byle dalej od wyuzdanej bezczelności. Zu­
pełnie podobnie jest w alejach, szczególn ie  
wieczorami, podczas przechadzek tłumów. 
I tu widzi s ię  te sam e sceny, a najczę­
ściej osobnik taki, pijany już, bezczeln ie  
czepia s ię  przechodniów, wśród których  
kilka pań doznało już bardzo przykrych 
wrażeń, gdy wyrafinowany żebrak rzucał s ię

do nóg, tamując wszelkie ruchy.
Na takie sposoby wyłudzania pieniędzy  

i zaczepiania przechodniów zdobywać się  
mogą tylko wyrafinowani oez-uści, stanowią­
cy niebezpieczny materjał przestępczy i 
notowani w kronikach kryminalnych.

Słowa te piszemy na skutek licznych  
skarg czytelników naszych, słusznie  utysku­
jących na szerzącą s ię  w ostatnim czasie  
plagę żebractwa w naszem m ieśc ie ,  żebra­
ctwa zawodowego, na które niewątpliwie  
władze nasze zechcą zwrócić baczną uwa­
gę-

Nadzwyczajna sesja Sejmu.
DoKJadny termin ustalony zostanie po powrocie Marszałka Piłsudskiego

W A R S Z A W A .  W  zw iąz ku  z z a p o w i e ­
dz ianym ryc hł ym  powr ote m do kraju Mar­
sza łka P i ł su d sk ie g o ,  k t ó r y - j a k  w i a d o m o -  
op uśc i ł  już Maderę,  w W a r s z a w ie  krążą  
p og ło sk i  o z a m ie rz o n e m  zwołan iu  nadz wy  
czajnej  s e s j i  Se jmu .  D o k ł a d n y  t er m in  
p i e r w s z e g o  p o s ie d z e n i a  us ta lony  z o s ta n ie  
po p o w r o c i e  Marsza łka  do s t o l i c y .  W  Mi ­

n i s t e r s t w i e  bkarbu p r z y g o t o w u j e  s i ę  o b e c ­
n ie p r o j e k ty  u s t a w  lub n o w e l e  do ustaw,  
któr e  przed  zw o ła n ie m  se s j i  Se jmu  mają  
być dokładnie  r o z w a ż o n e  na p o s i ed ze n i u  
P re zy d ju m  Ra dy  M in is tr ów  zaraz p® ś w i ę ­
tach.  B B W R  przy s t ąp i ł  już  do op rac ow a­
nia p o s z c z e g ó l n y c h  tem ató w ,  d ot yc ząc ych  
projek tu  z m ia n y  k ons ty tuc j i .

Tajemnicze samobójstwo kapitana.
wystrzałem  z rewolweru pozbawił się życia znany kapi 

tan-pilol.
WARS7AWA. Dzisiejszej nocy, około  

godziny 1-ej, przy zbiegu ulic Czerniakow­
skiej i Wilanowskiej, najął dla s ieb ie  tak­
sów kę sam ochodową kapitan - pilot Jerzy  
Rokossowski, należący do 6-go pułku lotni­
czego  we Lwowie i kazał s ię  w ieźć  w stro­
nę szpitala Ujazdowskiego.

Zaledwie szofer ruszył z m iejsca, we­
wnątrz taksówki rozległ s ię  strzał. Szofer  
o ejrzał s ię  i ujrzał pasażera, broczącego  

rwią, o czem  zawiadomił natychmiast po- 
lcjanta, który nakazał zaw ieźć ciężko ran­

nego do wspomnianego szpitala. Gdy słu­
żba szpitalna chciała zabrać go, ce lem  o- 
patrunku, okazało się, że kapitan Rokossow­
ski już nie żyje.

Na m iejsce przybyły bezzw łoczn ie  w ła­
dze sądowo - lekarskie, przystąpiono do o- 
ględzin i rewizji trupa, le cz  przy denacie  
nie znaleziono nic, coby mogło przyczynić 
s ię  do ustalenia powodów samobójstwa. W 
tajemniczej tej sprawie w ładze prowadzą  
energiczne dochodzenie.

Straszny wybuch benzyny w Warszawie.
Sześć osób ciężko poranionych.

21 -s z e i ™ ^ t  W śrc^ ę ’ ° k ° ł °  godz. wał pomocy, sam zaś w rócił  i rzucił s ię  
na "ci a tein nietrzA T ” aw,da ^ “ anta na ratunek, przyczem płomienie ogarnęły  
D i i J f i i l  D M t S ł  PrZy UMcy na "im ubranief wskutek czego u leg ł
wodu n ieo stro żL iro  ohU hn^ Zyny’- Z P° '  o'lnym P°ParzeHiom r P>ersi  i g łow y,  
eniem  ifi-letniAi dzerna s ,e  1 0 Siła wybuchu i ognia była tak wielka, że
nastennie  . . n. i u  • ' , J^ 1’ „Da tctórej całkowite urządzenie m ieszkania u legło  

ęp zapaliła siy odzież. Zanim zdo- zupełnemu zniszczeniu.
aiE°vSi ł  zarJen ôwa< >̂ ugień, rozszerzający Zawezwane pogotow ie przewiozło całą 

ę > ysliawiczną szybkością, objął o- rodzinę, ciężko poparzoną, do szpitala ży-  
zie na pozostałych dzieciach i matce, dowsbiego, gdzie  dwoje dzieci, nieodzy-  

rzy razem przedstawiali żywe pochod- skawszy przytomuości, zmarło w  straszli-  
m ę Dymant, srtaciw szy  zupełnie g łow ę, wych męczarniach. Reszta ofiar walczy  
w ybiegł na korytarz i przeraźliw ie wzy- ze śmiercią.

Klopdepstwo w pałacu maharadży.
l o s t r z e m e c  „ w ł a d c y -  z a m o r d o w a ł  s w o j ą  ż o n ę ,  a sam popełnił samobójstwo.
LONDYN. W pałacu maharadży w Sin- zbrodnia. m ln  ̂ v- . 

gapore, dzie zamieszkiwał jego s iostrzeniec t  • ’ małżonek, powodowanyfst sr S śS  sfess- •— —’
TRUP w  KUFRZE.

7 w M l° ET zT n i  u , n ' ! b ,e Z p i C C Z n e 9 °  2 » > r o d i U a r z a  n a  W ę g r z e c h .
policja W Szolnok niacb znfdazł a ręce  władz w Budapeszcie , gdy przechodził
modystki Marii N n c J i  .zamord°wanej przez plac Teleki'ego. Zbrodniarz przyznał 
łożone w kufrze p0 j ,artowane > u' s ię  do popełnionego mordestwa.
dworcu kolejowym i a k n  . any został na Badany przez policję, Schreiber zeznał,

J y ,0ko baSaz- ^  podejrzewał, iż Marja Nagy, którą ko-
W ,d° C odzeniach ustalono że  morder- j hai’ zdradzała 8°» Przeto postanowił zgła- 

stwa dokonał bezrobotny Tom asz Schrei- dz,ć ^  a Pieni4dze jej przywłaszczyć so ­
ber w celach rabunkowych po uprzedniem h ie v  . W .ko,ńc"  dodal\  że byl Pewnym, iż
shańbieniu ofiary. policja nigdy go nie dosięgnie, a do Buda-

Policia rozesłała ,  u j  - pesztu Przyiecha ł d latego, że uważał, iż
dnńcEe w j  zbr?dmarzem listy w wielkiem m ieśc ie  uda mu s ię  ukryć
£ y dniach dostał s ię  on w przed władzami i żyć bezpiecznie.

l a k i  j e s t  ce l  p sd fóży  M a r s z a ł k a  
P i ł s u d s k ie g o ?

Marszałek nie powiedział nikomu 
dokąd jedzie.

W A R S Z A W A .  Na t em a t  wyjaz du  Ma r­
szałka P i ł s u d s k i e g o  krążą w s t o l i c y  n a j ­
p r z e r ó ż n i e j s z e  po g łosk i ,  z k tó rych  upor­
c z y w i e  u trz ym uje  s i ę  j edna ,  —  że  Mar­
s z a ł ek  udać s i ę  zamie rz a  do Egiptu  i P a ­
le s t y n y .  W s z y s t k i e  t e d o m y s ł y  pozbawione  
są  j ed n ak że  ja k ic h k o lw ie k  podstaw,  b ow ie m  
oprócz  za ł og i  ko nt r to rp ed o w ca  „Wicher" ,  
Marsza łek  P i ł s ud sk i  n ikomu n ie  mówi ł ,  do­
kąd jed z ie .

Z n aw cy  twi er dz ą ,  że  Marsz a łek  nape-  
wno nie odby wa  tym ok ręt em  prze jażdżki ,  
g d y ż  „Wicher"  nie pos iada  tak ich w yg ód ,  
ja k ie  b y ły by  p o tr ze bn e  do od byw ani a  po­
dró ży  dla p rz yj e m n o śc i .  N aj p ra w d op o ­
dobniej  w ię c  „ W ic he r"  z a w i n i e  do portu  
w Gdyni ,  a Marsza łek  w najb l i ż szy m  cz a ­
s i e  za w i t a  do s to l i cy .

Wałka sowietów z r e l ig j ą .
Zamknięcie wszystkich świątyń w sto­

licach sowieckich.
RY GA.  W ła d ze  m o s k i e w s k i e  i p i o tro-  

g r o d z k ie  p o s t a n o w i ł y  zamknąć  w n aj b l i ż ­
sz yc h  dniach w s z y s t k i e  ś w i ą t y n i e  w  ty ch  
m iastach .  W  św iąt yn ia ch  tych  mają  być  
u m ie s z c z e n i  s t ude nc i  komuni s t yc zn i ,  s z c z e ­
g ó ln ie  odzn aczają cy  s i ę  w r o g i e m  s t a n o w i ­
sk iem  w o b e c  w s z y s t k i c h  wyzn ań .  Zarzą ­
d zen ie  władz  so w ie c k ic h  kasuj e  o s t a t e c z ­
n ie  w s z y s t k i e  ś w i ą t y n i e  w sz e lk ic h  wyzn ań  
w s to l i cach ,  g d z i e  dotąd j e s z c z e  by ło  ich  
po k i lkanaśc ie .

S t r a s z n a  k a t a s t r o f a  lo tn icza .
Tragiczna śmierć lotników w stolicy 

Finlandji
HELSINGFORS. Wczoraj odbywały się  

w H els in g fors ie  nad zatoką pokazy lotów  
hydroplanowych. Pokazom p r z y g a d a ło  s ię  
przeszło  10 ty s ięcy  osób. W czasie  w yko­
nywania przez eskadrę tak zw. martwego  
w ęzła  zerwał s ię  huragan, który rzucił  
dwa hydroplany na s ieb ie  i spowodował  
pożar. Hydroplany poczęły spadać z 400  
metrów wysokości na publiczność, dzięki 
temu jednak, że huragan nagle  zm ienił  
kierunek, spadły one na powierzchnię za­
toki, pokrytej lodem, z taką siłą, że  po­
zosta ły  z nich tylko szczątki. Z pod szczą t­
ków hydroplanów wydobyto zw ęglone  
zwłoki p ilotów Artola i Salonena. D alsze  
pokazy przerwano.

Pobicie siedmiu międzynarodowych 
rekordów lotniczych.

P A R Y Ż .  Znakomic i  lo t n i cy ,  D o r e t  i Le
Brix, oraz mechanik Cadiou, którzy za­
m ierzają pobić w szystk ie  dotychczasowe  
rekordy, o s ią g n ię te  w lotach, utrzymali 
się  w powietrzu na sam olocie „Trade U-  
n ie n “ przez 32 godz. i 18 minut. W ten  
sposób pobili oni już 5 dotychczasowych  
rekordów lotn iczych  międzynarodowych, 
przelatując ogółem 4,655 kilometrów.

Echa katastrofy kolejowej 
w Anglji.

LONDYN. Dochodzenia  przeprowadzo­
ne w związku z wielką katastrofą, jaka  
miała m iejsce  z pociągiem ekspresowym  
kursującym na linji Londyn — Edynburg,  
wykazały, że zawinił kierownik lokom oty­
wy, który nie zauważył sygnału, nakazu­
jącego  zwolnić bieg. W miejscu, gdzie  był 
ten sygnał, pociągi pośp ieszne, zdążające  
w stronę Szkocji, jadą zwvkle z szybko­
ścią eonajmniej 75 mil ang ie lsk ich  na g o ­
dzinę. Krytycznego dnia na tym właśnie  
odcinku tory, przeznaczone dla pociągów  
pośpiesznych, były zajęte  i stopniowo  
zwalniano je, wobec czego  podany był ten  
sygnał, k tórego jednak nie zauważył k ie ­
rownik lokom otywy.



„ S Ł O W O  C Z Ę S T O C H O W S K I E "

Zaciekłość hakatystów pruskich.
Domagają się zam knięcia szKoł polskich na pruskiem  Pomorzu.

S tr .  2.

Nuncjusz papieski na przedstawieniu  
„Strzelca".

W ASZAW A. W Domu Ż o łn ie rz a  w W a r ­
szaw ie , na  P rad ze ,  u rząd z i ł  Z w iązek  S t r z e ­
leck i p rz e d s ta w ie n ie  a m a to rs k ie ,  z k tó re g o  
dochód p rz ezn aczo n y  by ł d la  g ło d n y ch  m. 
W a rsz a w y .  Na p rz e d s ta w ie n ie  to  p rzy b y ł  
nu n c ju sz  pap iesk i  w W arszaw ie ,  m g r .  Mar- 
m agg i w o toczen iu  d u ch o w ień s tw a  i w o j­
ska .  D o s to jn e g o  gośc ia  p o w ita ła  o r k i e s t r a  
od eg ran iem  hym n u  pap ie sk ieg o  „ T e  es  P e ­
t r u s " .  P o  p rz e d s ta w ie n iu  m g r .  M arm aggi 
w y g ło s i ł  p rzem ów ien ie ,  kończąc j e  o k rz y ­
k iem  na  cześć P o lsk i .  Obecni w sa li  u r z ą ­
dzili  d o s to jn ikow i K ościoła  s e rd e c z n ą  o- 
w ac ję .

Klęska studentów niemieckich zGdańska
na kongresie w Wiedniu.

W IE D E Ń . W  ty c h  dn iach  odbył s ię  tu 
k o n g re s  F e d e ra c j i  s to w a rz y sz e ń  akadem ic­
kich  L ig i  N arodów . Na k o n g re s ie  d o m a g a ­
li s ię  s tu d e n c i  n iem ieccy  z G dańska zu­
p e łn eg o  u n ie z a le żn ie n ia  p rz e d s ta w ic ie l i  
g d a ń sk ic h  od P o lsk i .  D e leg ac ja  p o lsk a  zaś 
b ro n i ła  te z y  je d n o m y ś ln o śc i .  W końcu  
p r z y ję to  uchw ałę , p rz y z n a ją c ą  s łuszność  
po lsk iem u punk tow i w idzenia . Na m ocy u- 
chw ały  w in ien  p rzew odn iczący  p o rozum ieć  
s ię  p rzed  kaźdem  g łosow an iem  z p rz e w o d ­
n iczącym  g ru p y  po lsk ie j .  U ch w a ła  ta  o- 
bow iązu je  do n a s tę p n e g o  k o n g re s u  w 
roku  1932.

Sam obójca spowodow ał śm ierć 
swych rodziców.

W IE D E Ń . W  O t ta k r in g  pope łn ił  s a ­
m obó js tw o  p rzez  o t ru c ie  s ię  gazem  n ie ja ­
ki E m il  K onecny . Sam obójca  przed  u da­
n iem  s ię  na sp oczynek  poodkręca ł  w s w o ­
im pokoju  p rzew ody  gazow e, obok zaś 
zn a jd o w ała  s ię  sy p ia ln ia  je g o  rodziców , 
m a tk i  6 5 - le tn ie j  i o jca  75 le tn ie g o -  U la ­
tn ia ją c y  s ię  z pokoju  sam obójcy  gaz  p r z e ­
d o s ta ł  s ię  p rzez  d z iu rkę  od k lucza  do p o ­
koju  rodziców , k tó rz y  pon ieś l i  śm ie rć .  Na­
z a ju t r z  s ą s ied z i  zn a leź l i  w s z y s tk ic h  t r o je  
bez życia .

Książę Schwarcenberg strac ił oko 
w wypadku samochodowym.

PR A G A . K s iążę  J a n  S c h w a rc e n b e rg .  
w łaśc ic ie l  w ie lk ich  o b sza ró w  w C zech o ­
słow ac ji ,  ja d ą c  sam ochodem  do sw ej s io ­
s t r y  w s t r o n ę  g ra n ic y  w ę g ie r s k ie j ,  u leg ł  
n ie szczęś l iw em u  w ypadkow i. K ie ro w ca  s a ­
mochodu nie  m ógł opanow ać h am ulca  w sku 
te k  czego  m aszy n a  całym  p ędem  w pad ła  
n a  k am ień  p rzy ro żn y .  K s ią ż ę ,  k tó ry  l iczy  
la t  71, s t r a c i ł  oko, ponad to  dozna ł  s i ln e ­
go  w s trz ą su  m ózgu, k ie ro w ca  sa m o c h id n  
i le k a rz  k s ięc ia  odn ieś l i  l ż e js z e  oka lecze ­
n ia .  K s iążę  z o s ta ł  p rz e w ie z io n y  w s ta n ie  
c iężk im  do w łasnego  zam ku  w Palffy .

W ielka katastrofa  kolejowa w Czechach
Lokom otywa i k ilka wagonów wpadło  

do rzeki. — Zabici i ranni.
P o c ią g  osobowy, zdążający  wczoraj o- 

koło  godz. 5 rano  z O rło w e j  do P reszow a, 
w jeżdża jąc  na  m o s t  nad  rzek ą  Torysa, w sku­
tek  n a ru szen ia  um o cn ień  m o s tu  p rzez  o s ta ­
tn ie  opady, wykoleił s ię . Lokom otyw a i 
dw a wagony z podróżnym i w padły  do wo­
dy ze znacznej wysokości. Trzy osoby zo­
s ta ły  zab ite ,  6  odniosło  c iężk ie  rany. Ma­
szynis ta  i palacz, k tórzy  wyskoczyli z loko­
m otyw y, ulegli śm ie r te ln y m  poranien iom . 
J e d n e m u  z konduk to rów  koła  lokomotywy 
obc ię ły  ob ie  nogi. W inę  w ypadku przyp i­
su ją  m ie jsc o w e m u  dozorcy , k tóry  n ie  d a ł  
sygnału  do  zw oln ien ia  jazdy, tak , że  p o ­
ciąg  w je c h a ł  na m o s t  z c a łą  szybkością .

Zamordowanie szefa policji 
w  Irlandji.

LONDYN. W T ip p e r a r y  zam o rd o w an y  
z o s ta ł  sze f  polic ji  te g o  m ias ta .  N ieznany  
sp ra w c a  s t r z e l i ł  do n ie g o  z. r ew o lw eru ,  
k ładąc  t ru p e m  na  m ie jscu .

P rz e p ro w a d z o n e  d o ch odzen ia  w ykaza ły , 
że  zam achu dokonał  osobnik , n a le ż ą cy  do 
o rg an izac j i  rew o lu c jo n is tó w .  Mimo u s i l ­
n y ch  s ta r a ń  polic ji ,  sp raw ca  z ab ó js tw a  
zn ik n ą ł  bez śladu.

W ęgierski lot transoceaniczny.

P r a s a  w ę g ie r s k a  donosi że lo t  p rzez  
ocean , k tó ry  miał s ię  odbyć w roku , ub ie ­
g łym  na lin j  D e tro i t -B u d a p e sz t ,  odbędz ie  
s ię  w m^ju b. r. F i r m a  a m e ry k a ń sk a  b o ­
w iem , ob iecała  przebudow ać  sam o lo t ,  n i e ­
u d o ln ie  p rzez  n ią  s k o n s t ru o w a n y .  W  ty ch  
dn iach  w yjedz ie  do D e t r o i t  zn an y  w ę g ie r ­
ski lo tn ik  E n d resz ,  aby  w ypróbow ać apa  
r a t .  O ile  p róba  w ypadn ie  pom yśln ie ,  lo t 
p o d ję ty  z o s ta n ie  w powyżej p odanym  t e r ­
m in ie .

W S zczec in ie  odby ł s ię  prow incjonalny 
se jm ik  ta m te jsze j  re jencji ,  na  k tórym  ro z ­
pa tryw ano  m. in. sp raw ę  po lsk ich  szkół 
m nie jszośc iow ych  na  p ru sk iem  P om orzu .  
S e jm ik  pow zią ł uch w ałę ,  ż ąd a jącą  oba len ia  
ro zp o rząd zen ia  pruskiej rady  m in is trów  z 
dn ia  31 grudn ia  1928 roku  us tan aw ia jąceg o  
po lsk ie  szkoln ic tw o p o w szech n e  na p ru s­
k iem  P om orzu .

S e jm ik  żąda, aby ro zpo rządzen ie  to  nie 
było p ra w o m o c n e m  w s to su n k u  do  Pola-

PARYŻ. W ś ro d ę  po połudn iu , ogłosiła  
a m b a sa d a  angie lska  w Paryżu  k om un ika t  o 
kon ferenc ji  H e n d e rso n a  z B riandem . H en­
d e rso n  ośw iadczy ł ,  że zw róc ił  s ię  z p ro te ­
s te m  przec iw ko  unji ce lne j  do rządów  Au- 
s t r j i  i N iem iec .

U w aża bow iem  zaw arc ie  un ji  za po­
gw ałcen ie  i s tn ie jący ch  um ów, to  też  w yra ­
ża  przypuszczen ie ,  że  rządy A ustr ji  i Nie­
m iec  niż b ędą  kon tynuow ać ro kow ań  n ad  
p lanem  unji ce lnej,  zan im  R ada Ligi nie 
będz ie  m ia ła  sp o so b n o śc i  p rzekonać  s ię  na 
ses j i  m ajow ej, czy N iem cy i A us tr ja  nie

BRUKSELA. W edług  w iadom ośc i ,  na- 
d e sz ły ch  z Indyj, w dniu w czora jszym  n a ­
s tąp i ło  w L ahore  s t ra c e n ie  t r z e c h  H indu­
sów, oska rżonych  o w rogie  w ystąp ien ia  w o­
b e c  w ładzy brytyjskiej.

S p o łe c z e ń s tw o  h indusk ie  s ta ra ło  się 
w szelk iem i ś rodkam i wpłynąć na w ładze, 
aby uwolniły skazanych , jednakże  b e z s k u te ­
cznie . S p row adzony  p rzez  w ładze  w ięz ien ­
ne ka t  pow iesił  w szystk ich  t rzech .

Na w ieść  o w ykonaniu  egzekuc ji  ludność  
h in d u sk a  w m ieśc ie  Caw npore , L ahore  i 
innych  m ie jscow ośc iach ,  u rządz iła  m an ife ­
s tac je  przeciw bry ty jsk ie . W zburzony t łu m  
n a p a d ł  na jp rzó d  na tych  Hindusów, którzy 
sprzy ja ją  polityce brytyjskiej, nas tęp n ie  
p rzeciw  w ładzom .

W iele  sklepów i na jp rze ró żn ie jszy ch  
hand lów  z o s ta ło  zu p e łn ie  zdem olow anych, 
poniszczono  "u rz ą d z e n ia  m ieszkań , t łu m  
w d a r ł  s ię  do  kilku m ecze tó w  H indusów  
w yznania  m a h o m e ta ń sk ie g o  i d o k o n a ł  s t r a ­
sznego  d z ie ła  sp u s to szen ia .  Z dem olow ano

W  ty c h  dn iach  pozbaw ił s ię  życia  w 
sw em  m ieszkan iu  w B er l in ie  prof, p o l i te c h ­
n ik i  ta m te js z e j  D r.  F r i e d r i c h  Koeh. P rof.  
K och  c ie rp ia ł  od d łuższego  czasu na n e r ­
wy, o s ta tn io  wmówił so b ie ,  że  j e s t  cho ry  
n a  n ie u le c z a ln ą  c h o ro b ę  żo łądkow ą, cho ­
ciaż le k a rz e  tw ie rdz il i ,  ż e j e g o  dolegliwoś- 
r i  żo łądkow e  są  je d y n ie  ob jaw em  nerw o­
wym.

Katastrofa sam olotu am erykańskiego -
U b ie g łe g o  w to r k u  w loc ie  nad k a n a ­

łem  P a n a m sk im  z a g in ą ł  lo tn ik  aw erykań -  
ski H ar8bm an . W  n ie d z ie lę  odna laz ł  go 
p rzy p ad k o w o  pa ro w iec  n iem ieck i „ C e r in o " .  
H a rsh m a n  p rzebyw ał 5 dni bez pożyw ienia  
n a  m orzu , w idz ia ł  on k i lk a k ro tn ie  p rze  
p ływ ające  parow ce , lecz n ie  m ógł je d u a k  
daw ać sygna łów , g d y ż  zab rak ło  mu r a ­
k ie t .

Nina W orowska zm arła  w w ięzien iu  
m oskiewskim .

RYGA. W  w ięz ien iu  m o sk iew sk iem  
z m a r ła  N ina  W orow ska , có rk a  z a b i teg o  
w G enew ie  k o m u n is ty  P o la k a  p rzez  n ie ja ­
k ieg o  C onrad iego . W o ro w sk a  na leża ła  do 
opozyc ji ,  k tó r ą  p ro w ad z i ł  T rook ij  i d o s ta ła  
s ię  do w ięz ien ia ,  w k tó re m  zm arła .  Za 
p rzy n a leżn o ść  do opozycji z o s ta ła  sw ego 
czasu w y k luczona  z p a r t j i  k o m u n is ty czu e j .

Echa rew olucji w Peru.
LIMA. W s to l icy  P e ru ,  z powodu d a l ­

szy ch  d 9 m o n s t ra c y j  p rzec iw k o  rządow i, 
zap ro w ad zo n a  zo s ta ła  o s t r a  c e n zu ra  w s z y s t ­
k ich  dz ienników , o raz  p o d e jrzan y ch  p r z e ­
sy łek  pocz to w y ch  A resz to w an o  wielu  d e ­
m o n s t r a n tó w  i p o d e jrzan y ch  o s p rz y ja n ie  
rew o luc ji ,  k tó rz y  s ta w ie n i  b ęd ą  przód sąd 
w o jen n y .  W szy s tk im  g ro z i  k a r a  śm ierc i.  
R ząd , celem  dan ia  o d s t ra sz a ją c e g o  p rz y ­
k ładu ,  p os tanow ił  w szy s tk ich  sk azan y ch  
t ra c ić  na  m ie jscach  pub licznych , w obee- 
ności t łu m ó w  5-ty  pułk p iech o ty ,  z b u n to ­
w an y  p rzec iw k o  rządow i,  pod ją ł  b u n t  d l a ­
teg o ,  że t r a k to w a n ie  żo łn ie rzy  było  b a r ­
dzo złe i p onad to  odżyw ian ie  n iże j  k ry ty k i .

ków dopóty; dopóki n ie  zo s tan ą  o tw ar te  
za m k n ię te  rzekom o  szkoły  n iem ieck ie  w 
P o lsce .

Należy zaznaczyć ,  iż ro zp o rząd zen ie ,  o 
k tó rem  m ow a. nie p ozos taw a ło  w żadnym  
zw iązku  ze  szko ln ic tw em  n iem ieck iem  w 
P o lsce .  S e jm ik  szczec ińsk i  s to su je  n ic  w ię ­
cej,  jak na jb a rd z ie j  w yrafinow ane szykany 
przec iw ko  myśli polskiej pod z ab o rem  p ru ­
skim .

n aru sza ją  przy ję tych  zobow iązań.
LONDYN. W „T r ibune"  p isze  b. p rezy ­

d e n t  Coolidge, że S tan y  Z jed n o czo n e  są 
jedyn ie  pośredn io  z a in te re so w an e  unją, je ­
dnak że  zak łó cen ie  spoko ju  po litycznego  w 
E uro p ie  n ie  je s t  korzystne  dla Ameryki, 
d la tego  należy  un ikać  wszystkiego, co ro z ­
d rażn ia  państw a.

Coolidge  żąda  od  Austrji  i N iem iec ,  a- 
by p ań s tw a  te  w raz ie  zaw arc ia  unji c e l ­
nej, złożyły gw aranc ję ,  że  unja n ie  kryje 
poza sobą  żadnych  innych celów, lecz d o ­
tyczy jedyn ie  sp raw  gospodarczych .

ta k ż e  w iele  u rzędów  i sądów  w tych m ia ­
s tach .  Na p rz e c h o d z ąc y c h  po lic jan tów  i 
osoby, p o d e jrzan e  o sprzy jan ie  Anglji, t łu m  
rz u c a ł  kam ien iam i. P o lic ja  i wojsko u rzą ­
dziły  szarżę , której wynikiem było 19 zab i­
tych  i zgórą 50 rannych .

B E R L I N .  W edług  ź ró d e ł  ang ie lsk ich , 
w rzenie , jakie w ywołane zos ta ło  s t ra c e n ie m  
t rz e c h  H indusów  w Lahore ,  u s ta ło  już, lu ­
d n o ść  pow ita ła  en tu z ja s ty czn ie  G handiego , 
k tóry przybył do L ahore  po konferenc ji  z 
w ładzam i brytyjskiem i.

PARYŻ. W rzen ie  w Ind jach  trw a  w d a l­
szym c iągu , p rzyb ie ra jąc  bezu s tan n ie  na 
sile. Liczba zab itych  p rzekracza  już 30, 
rannych  przew ażn ie  c iężko  zgórą 100, w śród  
k tórych  zna jdu je  s ię  też  k ilkunas tu  e u ro ­
pejczyków.

C elem  s t łu m ie n ia  roz ruchów  użyto  w 
L ahore  2 kom panie  w ojska  brytyjskiego i 
odd z ia ł  policji w sile  200 ludzi. W rzenie  
w innych m ia s ta c h  trwa.

Z  R Ó Ż N Y C H  S T R O I
w  kilku w ierszach.

—  P a r la m e n t  R rzeszy uchw alił  podw yż­
szen ie  poda tków  d o chodow ych  o 10 proc. 
dla p rzed s ięb io rs tw , k tórych  ob ró t  p rze ­
kracza  20 tystęcy  m arek  rocznie .

—  W B erlin ie  przy B iilow strasse  za p a ­
lił s ię  tram w aj e lek tryczny  od „krótkiego 
sp ięc ia" .  P asaże ró w  u d a ło  się w porę  u s u ­
nąć, jed n ak że  tram w aj spa li ł  s ię  praw ie  d o ­
szczę tn ie ,  a ru ch  na te j  linji w strzym any 
był p rzez  d łuższy  czas.

—  Min. spr. zagr. Francji ,  B riand  wydał 
ob iad  na c z e ść  baw iącego  w Paryżu  a k to ­
ra  filmowego C harlie  Chaplina.

—  W edług  os ta tn ie j  s ta tystyki n ie ru ch o ­
m ości,  w stolicy Litwy, Kownie, tylko jeden  
d o m  należy do Polaka. Dawniej dom ów  
tak ich  było w iele  w ręk ach  polskich , lecz 
Polacy, p rześ ladow an i p rzez  rząd  litewski, 
wynieśli s ię  s ta m tą d  do  Polski.

—  16 żołnierzy  francusk iego  oddz ia łu  
karnego  m arynarki na Korsyce zbun tow ało  
się  p rzeciw ko swej w ładzy. Ż o łn ie rze  ci, 
p racu jący  na folwarku, rozbroili  s t ra ż  i zbie  
gli.

—  W N eapolu , z pow odu n iespodz iew a 
nego obniżen ia  p łac  w przędza ln i jedw abiu , 
robo tn icy  urządzili  burzliwą d em o n s trac ję .  
Milicjanci, którzy usiłow ali  uspokoić  t łum , 
zostali  pobici i zbiegli.

—  L itw a m a swoją św ię tą ,  n ie jaką  M arję 
O strow ską , k tó ra  rzekom o w iduje  s ię  z a- 
n iołami. Dom, w którym  m ieszka , ob leg i-  
wany je s t  p rzez tłum y, b łaga jące  ją o spra  
w ienie  „cudów ". P rzepow iada  ona m. in. 
szybk ie  pogodzen ie  s ię  Litwy z Polską.

— Z pow odu gęs te j  m gły  nas tąp i ło  przy 
u jśc iu  Żaby zderzen ie  angie lsk iego  p a row ­
ca  z o k rę te m  „E ls te ra "  z B rem y oba  o k rę ­
ty zos ta ły  d o ść  pow ażnie  uszkodzone .

N arazie  brak szczegó łów  katastrofy .

S K L E P  n i l  l u A i ł  CZĘSTOCHOWA,
pod f-mą Uli ALI* A | | ,  Koniuszki II
Poleca na sezon wiosenny: gotowe ubran­
ka, palta i konfekcję dziecinną. ■■■=
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K R O  M I K  A.
KALENDARZYK.

Piątek 27 marca: Jana Dam.
Wschód słońca: godz. 5.45, zachód 17.57.
W schód  księżyca: godz. 4.46, zachód 11.57.
Długość dnia godz. 12 m. 2.

Nocne dyżury aptek.
W nocy z czw ar tku  na p ią tek  dyżurują  

ap tek i:  I Aleja, W ieluńska.
W nocy z p ią tku  na so bo tę :  N. Rynek, 

K ordeckiego.

Poświęcenie i otw arcie nowego o - 
rzędu pocztowego w Częstochowie.
W  niedz ie lę ,  29 m arca  b, r „  o godz. 12.30 
o d będz ie  się  u ro c z y s te  p o św ięcen ie  i 
o tw a rc ie  now ego budynku  u rzęd u  po cz to ­
w ego  w C zęs to ch o w ie ,  n a  k tó re  p rzy b ęd z ie  
w ic e m in is te r  po cz t  i t e le g ra fó w  iDż. F r .  
D rzew ieck i .

W  u ro c z y s to śc i  w ezw ą udzia ł p r z e s ta -  
w ic ie le  duchow ieństw a , w ładz pocz tow ych , 
a d m in is t r a c y jn y c h ,  m ie jscow ych  u rzęd ó w  
i in s ty tu c y j  państw ow ych  i sam orządow ych , 
o raz  p rz e d s ta w ic ie la  spo łeczeń s tw a .

P r o g r a m  u ro czy s to śc i  j e s t  n a s tę p u ją c y :  
o godz. 12 m in. 25 —  o d e b ra n ie  r a p o r tu  
p rzez  w ic e m in is t r a  p ocz t  i te le g ra fó w , inż .  
F ra n c is z k a  D rz e w ie c k ieg o  od Oddzia łu  
P o cz tow ego  P rz y s p o s o b ie n ia  W o jskow ego  
w C zęs to ch o w ie ;  o godz. 12 m in. 30 —  
p o św ięcen ie  budynku ; o godz. 13 min. 5 — 
p rzem ó w ien ie  w ic e m in is t r a  p o cz t  i t e l e g r .  
p. inż . F ra n c is z k a  D rzew ieck ieg o ;  o godz . 
13 m in. 20 —  o tw a rc ie  u rz ę d u  p o c z to w e ­
go i zw ied zan ie  budynku .

P a n  w ic e m in is te r  aud jenc ji  udzielać  n ie  
będzie .

Nowa linja autobusowa. P rz e d  kilku 
dn iam i zap row adzony  z o s ta ł  now y au to b u s  
na l in ji  Zaw odzie  —  Zacisze ,  k u r su ją c y  
p rzez  g łó w n ie jsz e  u lice  m ias ta .

Program kursu psychologiczno-wy- 
chowawczego dla Nauczycielstwa szkół 
średnich w Częstochowie.

W c zw ar tek  26 go m a rc a  b. r., o d  
godz. 16— 18 D o c e n t  Uniw. W arsz .  Dr 
P ohoska :  „W ychow anie  o byw ate lsk ie  w
św iec ie  w sp ó łczesn y m ".

W p ią tek  27 m arca  od  godz. 18 do 20 
Dr. W anda Bobkowska: „R ea l izac ja  idei
w ychow aw czych  P es ta lo zz ieg o  n a  z iem iach  
polskich*'.

Znaczne oziębienie. W sk u tek  w ię k ­
szych  opadów  i zam ieci śn ieżnych  w T a t ­
rach , Dastąpiło  u nas znaczne  oz ięb ien ie .  
W czora j  po po łudn iu  panow ał do tk liw y  
chłód, w ieczorem  i p rzez  noc mróz, dziś 
z ra n a  ociepliło się  nieco, gdyż  s łońce  ail- 
u ’e grzało , j e d n a k ż e  około godz. 9 n a s t ą ­
piło zach m u rzen ie  i t e m p e r a tu r a  znaczn ie  
spadła . W nocy popadyw ał śn ieg ,  k tó ry  
je d n a k  n ie  u trzy m a ł  s ię  d ługo.

Kto wygrał na loterji.
W czo ra j ,  w c z te rn a s ty m  dniu c ią g n ie n ia  

5 k lasy , 2 2 -ej p o lsk ie j  l o te r j i  p ańs tw ow ej,  
w iększe  w y g ra n e  pad ły  na n u m e ry  n a s t ę ­
pu jące :

Zł. 15.000 Nr. 159565
Zł. 10.000 na N-ry: 12578 17363 62718 

156940 181766.
Zł. 5.000 na N-ry: 73326 139828

209431.
Zł. 3.000 na N-ry: 5023 11909 36684 

42742 54052 84057 88652 124919 194614.
Zł. 2 000 na N-ry: 42023 67998 77039 

77339 107726 135503 141145 159037
185957.

Zł. 1.000 na N-ry: 15437 17302 23106 
23590 28879 31286 48503 73409 74030 
80636 86007 94061 107132 107844 117275 
133860 135568 137294 146637 148248
160149 175304 182163 184543
208454 208914.

Pogrzeb o fiary  bójKi na  
noże.

P r z e d  kilku dn iem i m ia ła  m ie jsce  krw a­
wa bó jka  pom iędzy  dw om a szw agram i we 
wsi G naszyn, którzy pokłócili sią na  tle  
m a ją tkow em , a od  d łuższego  czasu  pałali 
do s ieb ie  n ienaw iśc ią . J a n  Pa lacz ,  po ran io ­
n y  ciężko nożem  przez  swego szw agra , po­
n ió s ł  śm ie rć  na m ie jscu , o czem  pisa liśm y 
już poprzednio .

W czoraj odby ł s ię  na c m e n ta rz u  św. 
R ocha pogrzeb  zam ordow anego ; w pogrze­
b ie  wzięły u dz ia ł  t łu m y  przy jac ió ł i znajo­
m ych trag iczn ie  zm ar łego ,  n iesiono  kilka­
n a ś c ie  w ieńców, s t ra ż  honorow ą pełnili  
c z łonkow ie  S traży  Ogniowej, do k tórej n a ­
leża ł  Ja n  Pa lacz .

Z a  nadm ierne ceny na chleb władze 
p o l icy jn e  sp isa ły  d o n ie s ie n ie  na k i lk u n as tu  
p iek a rzy ,  k tó rz y  n ie  zas to sow ali  s ię  do 
cen a ik a ,  u s tan o w io n eg o  n iedaw no  p rzez  
w ładze  m ie jsk ie .

Anglja i Ameryka przeciwko unji celnej Austrji
z Niemcami.

Krwawe rozruchy w Indjach.
Stracenie trzech Hindusów — powodem manifestacji przeciwangtelsKich.

Wielu zabitych i rannych.

Uczony niem iecki popełnił' 
samobójstwo.
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Obrona przeciwgazowa. W piątek,  
27 b. m. o godz. 19 wiecz, w sali Rady 
Miejskiej ,  przy ul. Dąbrowskiego n r  10  
wygłosi p. Zof,a Brykalska  odczyt na t e ­
mat:  „Obrona przeciwgazowa ludności cy­
wi lnej".  Wejście bezpła tne.

Dnia 27 b. m. o godz. 7 wiecz. w sali 
T-wa Gimn. „Sokół“ przy ul. św. Rocha 
nr.  3 5  wygłosi  p. A. Poliszewski  odczyt 
na temat : „Obrona przeciwgazowa ludno­
ści cywilnej".  Wejśc ie bezpłatne.

Ze względu [na ważność tematu,  za­
chęcamy społeczeństwo częs tochowskie do 
wzięcia jak  naj liczniejszego udziału w od­
czytach.

Repertuar teatrów świetlnych.
„ODEON" —  „Arka Noego.”.
„CASINO” — „Złotowłosy Anioł"
„NOW OŚ CI” —  „Noce Kaukaskie”
„NOWY” — „Świat Nocy”.
„SŁOŃCE", „Biała Sonata" .
„PANORAMA", „Uroda życia".

Poturbowana przez samochód. Wczo 
raj o godz. 11.46 kierowca samochodu c ię­
żarowego, Moszek Djamand przez nieost roż­
ność najechał  na 7-letnią dziewczynkę, 
nazwiskiem Mawrot, zamieszkałą przy uli­
cy Narutowicza 1 0 0 . Dziewczynka dozna­
ła lekkich obrażeń.  Na nieost rożnego szo­
fera spisano doniesienie policyjne.

Kradzież bielizny. P. Anna Maźniak, 
zam. przy ul Przechodnie j  4, doniosła po­
licji, Ze w czasie jej  nieobecności niewy- 
kryty  pajęczarz skradł  jej  bieliznę damską 
i męską wartości  1 2  zł.

Kradzież rowerów. P. Zygm un t  Mły­
nek,  zam. we wsi Poręba,  g m . Kamyk, z a ­
meldował policji, że skradziono mu rower,  
k tóry  pozostawił  na chwilę przed domem 
nr.  5 przy ul. Narutowicza w Częs tocho­
wie. Poszkodowany oblicza swą s t r a t ę  na 
150 złotyeh.

Również wczoraj skradziono rower  p. 
Dawidowi Kongreckiemu,  zam. p r z y  ulicy 
Piłsudskiego nr.  13 .  Z ł o d z i e j  zabrał  r o w e r  
z k o r y t a r z a  domu nr.  6 przy ul.  P r ze m y ­
słowej,  dokąd  p. K o n g r e c k i  udał s i ę  w  
s p r a w a c h  h a n d l o w y c h .  — W obu wypad­
kach złodzieje uszli bezkarnie.

Wypadki te powinny być przes t ro gą 
dla posiadaczy rowerów,  aby nie pozosta­
wiali  ich bez opieki, gdyż w naszero m ie ­
ście grasują  „specjaliści" w kradzeniu 
tych środków lokomocji,

Kradzieże drobiu. P. Heooch Kolin 
(W arszawska 64) doniósł  policji,  że nocy 
dzisiejszej  dostali  się do j ego  komórki 
złodzieje,  którzy oderwal i kłódkę i skradli  
3 gęsi  i j ednego  koguta,  łącznej  wartości  
40 złotych.

Podobne donies ienie  złożył władzom 
p. Władysław Ochocki (Kawia 9 ), k tóremu 
złodzieje oderwali  od komórki skobel i 
zabra l i  6 kur  i 2  koguty,  wartości  24 zł. 

Władze przeprowadzają  dochodzenia,

Schwytanie kurokradów. Ubiegłej 
nocy dostali się do komórek p. Stanisława 
Poreji  przy ul. Kościelnej 9 złodzieje,  któ­
rzy usiłowali ukraść drób żywy. P. Poreja 
który już miał  doświadczenie z podobnych 
kradzieży, dokonanych u niego, przy­
łapał złodziei. Są to: 12-letni Józef Sitek
1 15-letni Edward Jung, obaj zamieszkali 
w szpitalu dla jagliczno chorych na Stra- 
domiu. — Obu młodocianych złodziejasz­
ków bddał  p. Poreja w ręce władz.

t R O H i U  6 D S P 0 D f t R C Z f e .
c *ęściowa poprawa ogólnej gospodarki.
j  POSZC2ególnych gałęziach przemysłu

S,ę w lutym zauważyć dalszy spadek 
przewozów kolejowych, zwłaszcza w prze- 
mysie metalowym. Bezrobocie wśród ro- 
botników budowlanych narazie się nie 
większa, ponieważ brak środków pienięż­
nych na sfinansowanie ruchu budowlanego, 
co opóźnia rozpoczęcie robót sezonowych. 
W przemyśle włókienniczym produkcja s to­
pniowo się zwiększa. W gałęzi włókienni­
czej jest stosunowo niski i obniżający się 
w dalszym ciągu odsetek protestów wekslo­
wych, natomiast  w przemysłach skórniczym 
i odzieżowym, wyczuwa się dość silny spa­
dek wytwórczości.

Ciężkie położenie rolnictwa doznało 
pewnej poprawy dzięki podniesieniu się cen 
zbóż i t rzody chlewnej.  Położenie wsi jest 
jeszcze naogół dosyć ciężkie. Na rynku 
Pieniężnym sytuacja pozostała bez zmiany, 
Wprawdzie uwydatnia się dalszy spadek 
^k ładów w bankach,  jednak dzięki iiberal- 
ne i polityce Banku Polskiego, oraz wsku- 
*e k zmniejszenia się zapotrzebowania kre­

mów, nie wywołało to zwiększenia się 
F'esnoty gotówkowej.  Jeśli  chodzi o kon- 
juktupę światową, to ceny wszelkich arty­

stów przestały spadać,  albo nawet  ujawni- 
^ t endencję  wzrostu. Na giełdach popra- 
a kurS(5w jest  niemal powszechna,  co

Howa taryfa kolejowa.
Ułatwienia dla kuracjuszów, wycieczek, studentów, robotników itd.
Z dniem 1 kwietnia b . r .  wejdzie w ży­

cie nowa taryfa  osobowa i bagażowa dla 
kolei normalnotorowych, obejmująca rów­
nież obszar wolnego mias ta Gdańska.

Nowa taryfa  zawiera wiele zmian. P r z e ­
widziane zostały przejazdy ulgowe na 
praktykę wakacyjną  dla słuchaczy wyż­
szych uczelni.

Tygodniowe bi lety robotnicze będą w y­
dawane od 1 kwietnia,  przyczem robotni-

Pan Fiszel  X. od dłuższego czasu c i er ­
piał na wątrobę z powodu bardzo chłod­
nego zachowywania się jego małżonki,  
niepierwszej  już młodości pani Ruchli,  k tó ­
ra  s łynęła w całej dzielnicy nad Wartą ,  
jako wzorowa żona i gospodyni.  Wątrobia  
na choroba paua Fiazla pogarszała się 
zwłaszcza w soboty, kiedy to j e s t  czas 
wolny i swobodniej  pogawędzić można w 
cztery  oczy, przeto różnemi sposobami s t a ­
rał  się dociec, c i  j e s t  właściwym powo­
dem ostygnięcia serca pani Ruchli.  W p a ­
dał na najprzeróżnie jsze  domysły, któremi  
dzielił  się z panią Ruchlą,  ona znów ost ro 
na niego powstawała,  odpiera jąc z her oiz­
mem wszystkie ataki.

Pewnego dnia, gdy pan Fiszel  za ję ty 
był handlem, do mieszkania, w którem 
znajdowała się sama tylko pani Ruchla,  
albowiem małżeństwo to Di e  posiada już 
w domu dzieci, gdyż wszystkie powycho- 
dżiły zamąż, wzgl.  p o ż e n i l i  się synowie,  
zjawił  się u niej dawny dobry znajomy) 
można powiedzieć, że przyjaciel ,  pan Sym- 
cha, boć razem kiedyś w latach dziec ię­
cych w piasku się bawili.  Pani  Ruehla 
przyję ła  go, jak  wiele razy przedtem,  bar  
dzo mile i rozpoczęła  się czuła poga­
wędka.

Pan Fiszel ,  k tórego coś „piknęło" ,  po­
zostawił  w sklepie swych pomocników, a 
sam poszedł na czaty, ukrywszy się zna­
komicie w pewnej  ubikacji,  odwiedzanej 
przez wszystkich mieszkańców tego domu 
i pilnie obserwował każdego, kto wchodził 
w podwórze.  Nagle oczom jeg o  prz eds ta ­
wił się znany mu dobrze typ pana Szmu- 
la, miesdkańca Rakowa, na k tórego nie 
mógł pat rzeć,  albowiem przed dwudziestu 
la ty  obaj ubiegali się o względy pięknej,  
rudowłosej  pani Ruchli,  k tó rą  — pojął  pan 
Fiszel ,  gdyż był bardzo przezornym 
i bezwłocznie zawarł  ślub w obecności 
świadków, celem ot rzymania  grubego po­
sagu. Na widok dawnego rywala,  pan F i ­
szel, znajdujący się w owej ubikacji,  z r a ­
zu zaczerwieni ł  się, niczem burak i pos ta­
nowił wpaść do mieszkania,  ażeby się roz­
prawić z n iepożądanym gościem, później 
jednakża zbladł jak ściana, a że rywal był 
znacznie s ilniejszym od niego, więc s trach 
ogarnął  go niemały.

Tymczasem w mieszkaniu,  gdzie pani 
Ruchla tuliła się do czułego ramienia pa­
na Symchy, z chwilą wejścia pana Szraula, 
wybuchła awantura  i kłótnia o to,  k tóry  
z panów oblubieńców ma pierwszeństwo 
do rudowłosej,  pięknej  przed la ty  pani 
domu. P an  Szmul, rozgniewany do o s ta ­
teczności,  zażądał zwrotu torebki  skó rz a­
nej, k tórą  niedawno kupił swej oblubieni-

można uważać za zapowiedź zakończenia 
kryzysu.

Przem ysłowcy polscy pojadą do Rosji.
W pierwszej połowie maja odbędzie  się 

w Moskwie walne zebranie spółki handlo­
wej sowiecko - polskiej p. n. „Sowpoltorg",  
której oddział  znajduje się też w Warsza­
wie. Na zebranie do Moskwy zamierza się 
udać wycieczka przemysłowców polskich, 
pod przewodnictwem prezesa „Lewiatana",  
. yr * Wierzbickiego. Zadaniem wycieczki 
jest  wykorzystanie wszelkich możliwości 
handlu zamiennego pomiędzy Polską a Ro- 
sją.

Gdynia portem  tranzytowym .
Sfery gospodarcze wysuwają projekt 

wprowadzenia w Gdyni t. zw. strefy wolno­
cłowe) dla ładunków tranzytowych. Po- 
za tem chodzi o zwolnienie nowozakłada- 
nych firm ekspor towych od podatku obro* 
towego w pierwszym okresie ich istnienia. 
Transporty bawełny dla włókiennictwa 
czeskiego mają być skierowane przez port  
gdyński lub gdański.  Wiadomość ta wy­
wołała duże zainteresowanie w sferach 
przemysłowych.

będą mogli  korzystać z przejazdów ulgo* 
wych na podstawie zaświadczeń,  wydawa­
nych im. przez fabryki.

Co się zaś tyczy przejazdów powrot­
nych z uzdrowisk,  to czas pobytu w u- 
zdrowisku skrócono do 1 0  dni, zamiast  
dawniej  14, pot rzebnych do uzyskania 
zniżki.

Nowa taryfa  wprowadza również moż 
ność przewozu rowerów za specjalnemi 
bi letami  rowerowemi.

cy za dwanaście złotych,  czemu znów 
sprzeciwi ł się pan Syracha, słusznie tw ie r­
dząc, że jeśl i  psu coś raz do gardzie lą  
wpadnie,  t rudno to wydostać.  Od słowa do 
słowa doszło wreszcie do silniejszej  a r g u ­
mentacji  na pięście, a że pan Symcha po­
siada prawie a t le tyczną budowę, przeto 
chwycił pana Simula  za kark i na tych­
miast. powalił  na podłogę, na k tór ą  też po­
toczyła się szafka z lus t rem,  o k tórą słab­
szy pan Szmul zawadził.

Tego ju ź  było zawiele i pan Fiszel  X, 
k tó ry  odważnie ukrył  się za drzwiami ,po­
s tanowił  corychlej  działać, ażeby ra tować 
co się da, albowiem z rywalami  nie było 
żartów.

Pomyślał  więc:
„Te gałgany,  myszygenesy,  potrzebują 

mi zniszczyć całe mieszkanie" i ze słowami 
„gewał t",  wykrzykiwanemi  głosem ochry­
płym, wpadł  do mieszkania.

Na widok prawowitego małżonka boha­
terowie  w osobach panów Symchy i Szmu 
la rzucili się do ucieczki,  za nimi pobiegł 
pan Fiszel,  groźnie wymachując zdaleba 
pięściami,  a bohaterstwo jego powiększał 
bardzo znacznie chałat,  szarpany niby 
maszt  okrętu przez dość si lny wiat r  dnia 
wczorajszego.

Pan Szmul zgubił po drodze jedwabną 
czapkę, w k tó rą  się ubra ł podobno umyśl­
nie na tak  wielką uroczystość,  jak  odwie­
dziny w domu pani Ruchli,  co widząc pan 
Fiszel,  uważał,  iż zwyciężył obu rywal i i, 
podniówszy czapkę, zwycięsko, bez więk­
szego rozgłosu wycofał się z biegu na- 
przełaj.

Publiczności było stosunkowo niewiele,  
gdyż bieg  nie ^ył ani zapowiadany, ani 
przewidziany zarówno przez pana Flszla,  
jak  i panów Symohę i Szmula. Nagroda 
w postaci  czapki jedwabnej ,  jako cenna 
zdybycz zwycięskiego biegu, przeszła na 
własność pana Fiszls,  k tóremu pierwotnie 
zamierzał  j ą  odebrać pokonany za pośred­
nictwem sądu, czego jednakże zaniechał,  
uważając,  iż z takim siłaczem, jak  pan 
Fiszel  niema żartów i szkoda wszelkich 
zachodów.

Po powrocie do mieszkania pan Fiszel  
chciał  dokonać sądu na  n iewiernej  pani 
Ruchli,  k tóra w os tatn ich czasach p rzes t a­
ła go kochać, lecz dawna miłość zagorzała 
w niej nanewo, ponieważ przekonała się, 
że z myszegenesami , z k tórych jed en  był 
nawet  tak silny, jak  prawdziwy atletnik,  
nie warto się zadawać, zwłasza, że obaj 
ulegli  nadzwyczajnej  sile i nieprawdopo­
dobnemu wprost  bohaters twu pana Fiazla, 
o czem pani Ruchla dotąd wogóle nie 
wiedziała.

Z  ICHflJU,
Zjazd socjologów polskich  

w  Poznaniu.
W dniach 26 i 2 S b. m. odbędzie się 

w Pozn&uiu, w gmachu „Collegium Minus",  
p ierwszy zjazd socjologów polskich, zor- 
gaoizowany przez Polskie Towarzystwo 
Socjologiczne.  Podczas zjazdu wygłoszone 
będą ciekawe refera ty  przez najwybi tn ie j ­
szych socjologów polskich.

Z życia Tow. Tatrzańskiego.
W tych dniaeh odbyło się p lenarne  po 

s iedzenie  zarządu głównego Polskiego 
Tow. Tatrzańskiego.  Ze złożonych sp ra ­
wozdań wynika,  źe Tow. Turys tyczne j es t  
j ed ną z najbogatszych organizacyj  tego 
rodzaju.  Na zebraniu uchwalono ponadto 
budżet na rek  1921.

Oryginalne sam obójstwo — rzu cił 
się na bruk z komina fabrycznego.

W Sławkowie, Woj Kieleckie, robotnik 
fabryki „Szajn" popełni ł  oryginalne  samo­
bójstwo, skacząc na bruk z komina fa­
brycznego wysokości kilkudziesięciu m e­
t rów, ponosząc śmierć na miejscu.

Zamieć śnieżna w Tatrach.
W Tatrach nastąpiły ostatnio dość 

znaczne opady i zamiecie śnieżne.  Śnieg 
padał  niemal  przez całą środę,  przybiera­
jąc  chwilami cha rak te r  gwałtownej  zamie­
ci. W samem Zakopanem temperatu ra  
wahała się międzz 0  a minus dwoma s top­
niami.

WielKa bójKa na wsi.
Chłopi, uzbrojeni w siekiery, grabie, 
kopacze i kosy—ruszyli przeciw sobie.

We wsi Józefów, niedaleko Łodzi, ki l­
ku pijanych chłopów, wracających z targa ,  
napadło na miejscowego kowala, Kubickie­
go, zajętego podkuwaniem koni, napastnicy 
bez żadnego powodu wszczęli  bójkę.  Na 
pomoc napadnię temu nadbiegli  sąsiedzi,  
k tórzy usiłowali odeprzeć napastników.  
Pijani chłopi zwołali z d ó w  swoich sąsia­
dów i przyjaciół,  k tórzy uzbrojeni  w s i e­
kiery,  grabie,  kosy i t. p., ruszyli  na ko­
wala. Wieś podzieli ła się na  dwa wrogie 
sobie obozy, nastąpi ła  krwawa masakra ,  
kilku chłopów po obu s t ronaoh walczących 
zostało ciężko rannych.  Zawezwany silny 
oddział policji położył os tatecznie kres 
krwawej  bójce. Kilku chłopów odstawiono 
do więzienia  i spisano doniesienie do sądu

Bandytyzm w W a rs z a w ie .
Zbir, podający się za urzędnika m a­

gistratu, w ym usił od bezbrodnnej 
staruszki pieniądze.

Do mieszkania 75 le tniej  Józefy Sty- 
balskiej ,  zamieszkałej  w Warszawie przy 
ul. Grzybowskiej  74, zapukał wczoraj  j a ­
kiś osobnik,  podający się za urzędnika 
magis t ra tu .  Gdy s taruszka otworzyła drzwi, 
zbir, grożąc jej  rewolwerem, zażądał  pod 
groźbą śmierci wydania mu pieniędzy, któ­
re  też nieszczęśl iwa i bezbronna kobieta 
wręczyła mu w sumie 420 złotych. Zbir  
oddalił  się natychmiast ,  zacierając po so­
bie wszelki ślad. Poszukiwania policji na- 
razie pozostały bez skutku.

Zagadkowe sam obójstwo zast. 
noturjusza.

Onegdaj  w godzinach wieczornych za­
wiadomiono urząd śledczy w Warszawie,  
że w hotelu „Yictor ja"  przy ulicy Jasnej ,  
w pokoju 32 znajduje się t rup męźczny,  
zmar łego w zagadkowych okolicznościach. 
Po przeprowadzeniu dochodzenia okazało 
się, że w ubiegłą niedzielę o godz. 2  po poł. 
przyszedł do hotelu niejaki Michał Stefan 
Łempicki,  zastępca notarjusza ,  zamieszkały 
wraz z żoną w Warszawie i zamówił po­
kój. Gdy ot rzymał  pokój, zażądał  butelki 
piwa i kompotu.  Łempicki pozostał  w ho te ­
lu i więcej nie wychodził.

Onegdaj  służba ki lkakrotnie pukała do 
drzwi, chcąc posprzątać w pokoju, lecz 
n ikt  nie odpowiadał,  wobec czego zawia­
domiono policję, która s twierdziła śmierć 
Łempickiego.  Lekarz  pogotowia nie mógł 
us talić i stotnej  przyczyny śmierci.  Zwłoki 
przewieziono do proseklor jum.

Krwawa walka z bandytami w Lubel­
skiem.

We wsi Liszkowice,  w powiecie luba r­
towskim,  bandyci napadli na kilku gospo­
darzy.  Powiadomiona o napadzie policja 
zarządziła pościg, bandyci rzucili  się do 
ucięczki, w czasie której  h e r sz t  bandy, Jan  
Anysz został  śmierteln ie  ranny  i wkrótce 
zmarł.  Dalsi bandyci Józef  Wój towicz i 
Józef Gajek zbiegli,  pozostawiając przy 
zabitym rewolwer i dwa karabiny.  W 
dalszym pościga aresz towano jeszcze 
t rzech bandytów, za pozostałymi zarządzo­
no energiczny pościg.

Odzyskanie skonfiskowanego majątku  
rodowego.

W tych dniaeh odbyła się uroczystość 
▼prowadzenia dr.  Góreckiego,  wnuka Ada­
ma Mickiewicza i poety Antoniego Górec­
kiego do zwróconego im majątku Dusinię- 
ta, na Wileńszczyźnie,  skonfiskowanego 
w swoim czasie przez rządy zaborcze, a 
nas tępnie  przeję tego przez Skarb Państwa.  
Dr. Ludwik Górecki pracuje w Paryżu j a ­
ko lekarz  par lamentu  francuskiego,  leez 
z wiosną b. r. przechodzi na emeryturę ,  
to też  przyjeżdża do Polski,  aby osiedlić 
się w swym majątku.

Odpowiedzi Redakcji.
Panu L. z Zaw. Podamy w najbl iż­

szym numerze.
Panu M. z Zaw. Po złagodzeniu t reśe i  

podamy w numerze niedzielnvm.
P. L. S. Zgłoszenia przyjmuje sekre- 

t a r j a t  Str .  Stanu Średniego w Częstocho­
wie, Aleja 52.

P‘ Strz. Wystarczy napisać na k o p e r ­
cie samą tylko firmę, k tó ra  znana j e s t  
dokładnie i l i s t  napewao dojdzie.

cy, nieposiodający książeczek robotniczych,

Sądny dzień przy ulicy Nadrzecznej.
Pani Rucbla przestała kochać swego m ałżonka, który po bohatersku rozpraw ił 
się z jej adoratoram i. — Poturbowani panowie Symcha i Szmul salw ow ali się 

ucieczką. Bieg naprzełaj zwyciężonych i trium fującego zwycięscy.
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Kradzież bezcennego zabytku.
Złodzieje sEradli historyczny w itraż z 12-go stulecia.

ZE ŚWIATA.
Na Litwie otwarto dom PolsKi.

Z Wiln a  donoszą ,  że w ub ie g ł ą  n i e d z i e ­
lę  w S z yr w in ta ch ,  na  L i tw ie  odbyła  się u- 
roczys to ść  po św ię ceni a  domu Po ls k i e g o .  
P r z e d  o tw a r c ie m  odbyło się ur o c z y s t e  n a ­
bożeńs two,  poczem  p rzed s t aw ie n ie ,  w któ-  
r e m  wzię ła  udz ia ł  młodz ież  szkolna.  Szau- 
lisi  usi łowali  w praw dz ie  zamącić  t ę  u r o ­
czys tość .  wybil i  n a w e t  ki lka szyb  w lokalu,  
lecz zawezwana  pol ic ja roz pę dz i ła  t ł um  
i n ie dop uśc i ła  do d a ls zych  w yb ryków .

Chrzest „Nautilusa".
J a k  do noszą  z L o n dynu ,  w t y c h  dnia ch  

odbędzie  s ię  w N ew -J o rk u  o c h r z e s t  łodzi  
podwodn ej  k a p i t a n a  Wi lk insa ,  k tó ry  n i e ­
bawem w y b ie rz e  się do B i e g u n a  P ó ł n o c ­
nego .  Ojcem c h r z e s t n y m  „ N a u t i l a s ‘a “ b ę ­
dzie wnuk  zna ne go  pow ieśc iop is a rza ju l j u sza  
Y e rn e g o ,  J a n  Ju l j u sz  V e r n e .

Wzrost bezrobocia we Włoszech.
W e  W ło sz ech  w z ro s ła  l i czba b e z r o b o t ­

ny ch  do 766,325 osób, z k t ó ry ch  ty l ko  
200 tys .  o t r z y m u j e  zapomogi .

Telefon Marocco — Europa,
W tych  dn ia ch  oddał  f rancuski  urząd  

pocz.  t e l e g r a f ó w  do publ i cznego  użytku  
połączen ie  te le fonicz .  Marokka  f r a n c u s k i e ­
go z w sz ys tk ie m i  wię ksz em i  mias t am i  E u ­
ropy.

Ro zm ow a ta  ko sz tu j e  3 f ranki  f ra ncusk ie  
w złocie i m oż e  t r w a ć  j e d y n i e  3 minuty .  
Ro zm owy bę dą  mog ły  być prow adz on e  od 
godz .  10.58 do 12.58, o raz  od 15 58 do 
16.58.

Spotkanie b. króla Albanji 
z obecnym królem.

W kw ie tn iu  1914 roku  p r z y b y ł  Achmed 
Zogu do Durazzo ,  aby odwiedz ić tam ó w ­
cz esnego  ks ięc ia  W i e d ‘a. Achmed  Zogu był  
wie lk im n i e p r z y j a c i e l e m E s s a d a P a s z y  sw ego 
wuja.  E s s a d  P a s z a  myś la ł ,  że pr zy  sp os o ­
bności  uwięz i  s io s t r zeńca ,  l ecz  ks iążę  W ied  
n ie  chc iał  wydać A c b m e d a  w rę c e  Pas zy ,  
to  t eż  Zogu w róc i ł  szczęś l i w ie  do Mati .  
Od te g o  czasu  d a t u j e  s ię  p r z y ja ź ń  ks ięc ia  
W i e d a  z ob ecnym  kró lem.

Obecnie  spo tk a ł  s ię  k ró l  Achmed  Zogu 
z daw nym  k ró lem,  k t ó r y  rz ąd z i ł  Al ban ją  
ty lk o  k r ó t k i  czas.

Bohaterstwo 7-letniej dziewczynki.
W  H e id e lb e r g u  7- łe t n ia  A n n a  Hufnage l  

bawi ła  s ię  z p i ę c io l e tn ią  ko l eżan k ą  na 
mośc ie  na  rzece  Neka r .  W pewnej  chwi li  
p i ęc io le tn ia  dz iew czynk a  zaba rdzo  zb l iży ła 
się do sk ra ju  mos tu  i wpadła  do wody.  
K o le żanka  j e j  bez chwil i  namysłu  w s k o ­
czyła za n i ą  do rzek i ,  z łapawsz y  j ą  za 
włosy  i poczęła  p ły n ą ć  no b r z e g u .  P r z e ­
chodnie  w yra tow a l i  obie dz iewczynki.

Kupujcie tylko 
wyroby krajowe!

W  miejsc owośc i  W i t e n fe ld  (K a r y n t j a ,  
A u s t r ja ) ,  n i ew yk ry c i  do tąd  sp ra w cy  s k r a d ­
li w j e d n y m  z ta m t e j s z y c h  kośc iołów b e z ­
cenny  wi t raż ,  p r z e d s t a w i a j ą c y  św. M a r ję  
Ma gdalenę ,  a pochodzący  z 12 s tulec ia ,  
będą cy  p ra w dzi w em  ar cy d z ie ł em  sztuki ,  
b ezcenn ej  wa r tośc i .  W i t r a ż  na l e ż y  do n a j ­
s t a r s z y c h  a r cyd z ie ł  a u s t r ja c k ic h  i podz i ­
wiany  był  p rz ez  n a j w y b i t n i e j s z y c h  znaw-

F a t a l n a  g o s p o d a rk a  zarządu  m i a s t a  B e r ­
l ina,  k t ó r a  po zos ta wi ła  s tol icy R zeszy  
wie lk ie  d ług i ,  w s k u te k  nadużyć,  pope łn io­
nych  przez  dawnych nad b u rm is t r zó w ,  k i e ­
ro w n ik ó w  mie j sk i ch  kas  i i n s t y t u c y j  s p o ­
łecznych ,  odbi ja  s ię  obecnie  t a k ż e  w wy­
sokim s t opn iu  na  urzędn ik ach ,  k tó r y m  po­
s tanowiono  obniżyć  pobory  od 20 do 27 
p r o c e n t .  Z w ią ze k  u rz ę d n ik ó w  mie jsk ich  
w ie lk i ego  m ia s t a  B e r l i n a  z a p ro t e s to w a ł

W m ieśc i e  S te de ,  w prowincj i  Hanower,  
p r zed  t a m te j s z y m  s ą d e m  przysięgłych t o ­
czył  s ię sensacyjny proces  przec iwko dwom 
chło pom,  oska rżony m o za m o rd o w a n ie  s ą ­
s iadki  i podpal en i e  domu.  Pro ces ,  k t ó re m u  
przys łu ch iwa ły  się wielkie zastępy  publ icz ­
nośc i  miejskiej  i wiejskiej ,  obf i tował  w
wiele m om e n tó w ,  niezwykle cha ra k te ry ­
s tycznych ,  ś w i adc zących  za razem,  że w 
N i e m c z e c h ,  k tórych  prasa  i wybi tni  m ę ż o ­
wie s ta nu  che łp ią  się z wielkiej  oświaty 
i kultury,  panuje  jeszcze taka  c i emnota ,  o 
jaką moż naby  posą dz ić  w dzisiej szych
cz a s a c h  tylko ch ł opa  rosyjskiego.

Na ławie  oska rż onych  zasied li  dwaj 
gospodarze ,  szwagrowie  T i e d e m a n n  i Me­
yer, których  zeznania  p rzzpom ina j ą  coś ze 
ś r ed n io w ie cza  i są s m u t n e m  św ia d ec tw em  
Niemie c ,  że coś  po do bnego i s tnieć  może  
w tym kra ju  w dobie  ogólnego pos tępu  
oświaty.

Obaj  chłopi  zupe łn ie  nie  zda ją  sobie
sprawy z tego,  co popełni l i  i czy wogóle
cze k a  ich za to kara,  obaj  oświadcza ją ,  iż 
są niewinni ,  b o — zd an ie m  ich —  działal i  w 
na j lepsze j  wie rze  i dla d o b r a  ogółu.

Oska rż ony  Meyer,  zapytany  przez  prze ­
w o d n ic z ą c eg o  sądu,  d laczego  dop uśc i ł  s ię  
zbrodni  podpalenia  i m ord e rs tw a ,  złożył  
na s t ę p u j ą c e  zeznania:

„N ie sz częś c i a ,  jakie dotyka ły  mojego 
o jca i mnie ,  a t a kże  całą  naszą  familję,  
zsy ła ła  na nas  pani  Hóft ,  o której  m o r d e r ­
s two je s te śm y  oskarżeni  wraz z m oi m  n ie ­
winnym szwagrem.  O n a  to u mi a ł a  zarażać  
n am  bydło,  k tó re  zdycha ło,  a lbo  c h o r o w a ­
ło, ona była spr awczynią  na jwiększych

ców sz tuki .
Gdy s tw ie rd z o n o  kradz ież ,  pol ic ja  a- 

u s t r y j a c k a  por oz um ia ła  s ię  n a t y c h m i a s t  
z po l ic ją  ws zy s tk ic h  większych  m ia s t  E -  
uropy i Am eryki ,  ażeby  b e z cenn y zaby te k  
nie zos t a ł  s p rz e d a n y .  Źa  wy k ry c ie  s p r a w ­
ców k radz ie ży  wyznaczona  z os ta ła  bardzo 
w y so k a  n a g r o d a  p ien iężna .

prz ec iw ko  za m ie rz o n em u  obniżaniu  pobo­
ró w  i o s t a t e c z n ie  zgodzono się,  aby zn i ­
żka  t a  s i ę g a ł a  17 do 20 p r o c e n t .  Na  w y ­
padek  n ie zgo dzen ia  się u r zędn ik ów  na w a ­
runki,  p o dykt ow ane  przez  m a g i s t r a t  i p r z y ­
j ę t e  pr zez  z a r z ą d  w s p om nia nego  związku,  
by łyby  n a s tą p i ł y  daleko idące  redukc je ,  
l ecz urzędnicy ,  n iespodziewa jąc  s ię  w n a j ­
bl iższej  p rzysz łośc i  po pr aw y  gospoda rk i  
ogólne j ,  p rzy ję l i  nowe warunki .

n i e sz część ,  k tóre odczytywała  z książki,  
jaką pos iada ła  ciągle przy sobie  i n ikomu 
nie ch c ia ła  jej pokazać .  Już  mój  ojc iec  
c ierp ia ł  ba rd zo  od różnych  zak lęć  tej ko­
biety,  na którą nie było innej  rady,  jak 
tylko zgładż ić ją ze świata.  Ciągle  ona  
czarowała  nam bydło  i o w ce  i pewnego 
razu  ojciec  mój,  dop ro wad zo ny  do  rozpa ­
czy, wys ła ł  mnie  do znakomi tego  o w c z a ­
rza,  za m iesz k a łe g o  we wsi Hornburg.  — 
O w cza rz  o d m ów i ł  modli twy, zażegnał  mnie  
p rzeżeg na ł  próg,  który p rze s tą p i łe m,  n a ­
s t ę p n ie  p os zed ł  ze mną ,  p rz eżeg n ał  drogi  
k rzyżowe, po k tórych  chodzi l i  do  nas  lu­
dzie  i pędz i ło  się przez  nie bydło,  a d o ­
p ie ro wówczas  nasze  krowy i świnie wy­
zdrowiały.  Ale owczarz  n a k a z a ł  nam,  
abyśmy spalili książką,  k tórą  po s iada ła  
pani  Hóft  i rzuca ł a  z niej czary.  P o n ie ­
waż przysz ła  ona do mo jego  gospodar s twa  
w grudniu  r. 1930, s ta nę ła  na progu obory 
i zapytywała  o mo je  bydło,  a za raz  na 
drugi  dz ień  z d e c h ł  mi  tęgi  wieprz ,  u r a ­
dzi l i śmy z mo im szwagrem,  ażeby  ją po­
zbawić  czarodz ie jsk ie j  książki,  k tórą  p o r a ­
dzi ł  n am  s łuszn ie  ów owczarz  spalić.  —  
Książkę  tę  j ednak  pani Hóft  t rzyma ła  w 
mieszkaniu,  więc  nie było innej  rady,  jak 
podpalić  jej dom,  co też  uczyni l i śmy z 
mo im  szwagrem,  p o d k ła d a ją c  og ień pod 
powałę .  Książka się spa li ła  i pani  Hóf t 
także ,  a p rzyna jmnie j  ca ła  wieś  pozbyła  
się  n iebezp ieczne j  czarodz iejk i  .

Z eznania  obu  oskarżonych  wywołują 
wiele śm iech u  w sali sądow ej,  w o b e c  c z e ­
go sędz ia  u su n ą ł  już k ilkanaśc ie  osób , 
lekcew ażących  pow agę sądu. O baj o sk a r ­

żeni  —  to ludz ie prości ,  wierzący  w na j ­
p rzeróżn ie j sze  gus ła  i zdradza ją  m a ł e  roz­
win ięc ie  umysłowe.  Lekarze-  psychja trzy,  
którzy  badal i ,  tych c ie m nyc h  ch łopów,  
stwierdzi l i ,  iż są  oni w pe łni  św iadomośc i ,  
z którą też dokonali  s t r aszn eg o  czynu.

Są d  po s t ano w i ł  wezwać  da lszych  sp e ­
c jal i stów i sp rawę odroczył  na  kilka dni.  
Nie przynosi  to byna jmniej  ch luby N i e m ­
com,  którzy  krzyczą na  cały świa t ,  że w 
ic h  kra ju  panuje  oświata  i kul tura,  przy- 
c zem  s ta r a ją  się up oś le dzać  inne  narody .

ir-n-mm— — mincnirmr—

Go usłyszymy dziś przez Radjo?
Warszawa dnia 27 marca.

11.40—1158. Przegląd Prasy Krajowej PAT.
11.58 12.10 Sygnał czasu z Warszawskiego Ob­

serwatorium Astronomicznego. Hejna! z W ie ­
ży Marjackiej w Krakowie. Odczytanie progra 
mu na dzień bieżący.

12.00—31.15. Muzyka z płyt gramofonowych.
13.10—13.25 Komunikat meteorologiczny. Po komu 

nikacie dalszy ciąg muzyki z płyt gramofono­
wych.

14 20—14.40 Komunikat gospodarczy 
14.40 Odczyt dla maturzystów p. t. „Kazimierz 

Wielki"
15.00 Odczyt dla maturzystów p. t. „Odrodzenie i  

humanizm"
15.35 Z życia Polskich Zespołów Śpiewaczych. 
15.50 Lekcja jęz. francuskiego.
16.10. Komunikat dla żeglugi i rybaków.
16.15 Muzyka z płyt gramofonowych
17.15 Odczyt z Krakowa.
17.45 Koncert orkiestry dętej 36 pp.
18.45—19.10 Rozmaitości.
19.10 Giełda rolnicza.
19.25 Uwagi i wskazówki dla detektorowiczów. 
19.30 Płyty gramofonowe.
19 35—19.40 Odczytanie programu na dzień na­

stępny.
19.40—19.55 Prasowy Dziennik Radjowy.
19 55 Płyty gramofonowe.
20.00 Pogadanka muzyczna.
20.15 Koncert symfoniczny z Filharmonji Warsz, 
23.2o Komunikat meteorologiczny, polic., sport.

KATOWICE, dnia 27 merca.
11.40—15.20 Transmisja z Warszawy.
15.20—15 35 Komunikaty Polskiego Związku Zrze­

szeń Gospodarczych Woj, SI. oraz komunikat 
Teatru Polskiego.

15.35—24 .0 0  Transmisja z Warszawy.

Poirzcbni chłopcy i dziew­
częta do rozsprzedaży  

„Słowa Częstochowskiego"
Zgłaszać  się do  admin .  ul. N. Marji  P.  32 

Młodocian i  zg łaszać  s ię z rodz icami .

Z ak ład  b e d n a r s k i  St.  G łow ack iego  (I A leja  9) 
p rz y jm u je  z a m ó w ie n ia  na w sze lk ie  robo ty j  
w c h o d z ą c e  w  z a k re s  b e d n a rs tw a ,  jak ró w n ie ż  
u sk u te c z n ia  re p a ra c je .
J a jk a  w y lę g o w e  od kur  ra so w y c h  dużych  do 
nab y c ia  ul. C iem na 55 obok hu ty  szklanej,  
m o t r z e b n y  s ta rs zy  cz łow iek  do konia. W i a ­

dom ość ulica P u ła sk ieg o  (daw nie j  H u m b e r -  
ow ska) Nr. 32, F ra n c i s z e k R ożnow ski
Zamienię 2 pokoje  z k u chn ią  i sk le p e m  n a  
pokój z kuchnią  w  A le jach  lub  p rz y  ul. Koś- 

ciuszki. Z g łoszen ia  A. Janicka, B a rb a ry  U . 
Sklep spożywczy W ł. R o ż n o w sk ieg o  (B arb a ry  
nr.  15) po leca  na  n ad c h o d zą ce  św ię ta  a r ty k u ły  
sp o ż y w c z e  i to w a ry  k o lo n ja ln e  po b a rd z o  

niskich cenach .

Następstwa bankructwa Berlina.
Obniżenie poborów urzędników miejskich, z powodu braku funduszów.

Ciemnota wśród chłopów niemieckich
Sensacyjny proces w Stade — Zabobonni ch łopi podpalili dom  sąsiadki, 

Którą podejrzew ali, że pow oduje nieszczęścia i czaru je  bydło

Ksawery de Montepin.

M A C O C H A
P O W I E Ś Ć .  11

—  Musia ł  z a p e w n e  omylić s ię  —  m y ­
ślał,  w i t a ją c  go  — nie  mam przec ież  ż a ­
dn yc h  s t o su n k ó w  z sądem.

—  Czy z pa n e m  G a s t o n e n  D a u b e m e  
mam p r z y j e m n o ś ć  mów ić?  —  zap y ta ł  p r z y ­
były .

—  Ta k  j e s t . . .
—  Może mi pan udzie l ić  k i lka  chwi l  

ro z m o w y ?
—  Raczy  p an  we jść  —  odpowiedz ia ł  

Gaston,  usu w a ją c  s ię  i w p ro w a d z a ją c  g o ­
śc ia  do p r z edp oko ju .  — Służę  panu.

—  P r z y s z e d ł e m  p ros ić  pana  o podjęc ie  
s ię  p e w n e j  pra cy .

—  Czy r z e ź b i a r s k i e j ?
—  Tak  j e s t ,
—  W ta k im  r az ie  r aczy  pan wejść  do 

pr aco w n i  —  o d rz e k ł  a r t y s t a ,  —  podnosząc  
p o r t j e r ę ,  z a s ł an ia ją cą  wejśc ie  do d ru g ie g o  
pokoju.

P r z y b y ł y  p r z e s tą p i ł  p róg,  i c i ekawem 
okiem <aczął r oz gl ąda ć  s ię  po pracowni .  
G a s to n  pośp ie szn i e  zbl iży ł  s ię  do r o z p o ­
cz ę te g o  b i us tu  i na k ry ł  go  p łó tnem.

—  Raczy  pan spocząć  —  rzek ł  wska  
zu jąe  fo te l .

Wie ra  —  r z e k ł  n ie zna jo m y —  j a k  d r o ­
gi  j e s t  czas dla  a r t y s t y ,  n i e  będę  te ż  go 
panu  zab ie ra ć  i p r z y s t ę p u j ę  do rzeczy .  Ale

nim wypowi em  ce l  mego przybycia ,  p r a ­
g n ą łb y m  pos tawić  j e d n o  pytan ie .

—  Owszem.
—  Czy pan rob i ł  b i u s t  h r a b i n y  de P r e -  

va l -B eaul ie u?
—  Tak,  j a  go  rob i łem.
—  Sz c z e rz e  więc  panu  wi nsz u ję .  P o s i a ­

da pan wie lki  t a le n t .  P o d o b i e ń s t w o  b a r ­
dzo dokładne  i w ykon an ie  za s łu gu je  na 
n a j w i ę k s z e  poch wa ły .  Masz  pan p rz e d  sobą 
p rzysz ło ść  św ie tn ą .

—  P a n  z b y t  po ch lebn ie  sądz i  —  p r z e ­
rw a ł  Gas ton ,  p r z y j e m n i e  p o ł e c h t a n y  teini 
pochw ałam i .

—  J e s t e m  ty lko  s p ra w ie d l iw ym .  A te 
raz  p r z y s t ę p u j ę  do celu moje j  wizy ty .  
Z r e s t ą  pan ju ż  zape wne  dom yśl a  s ię  o ja-  
j a k ie g o  rodz a j u  p ra cę  chcę pros ić .

—  Z ape w ne  o b ius t?  — odrzekł  Ga ­
s ton .

—  Tak,  a r a c z e j  o p o s ą g  w połowie  
wielkości  n a t u r a l n e j .

—  Osoby pańsk ie j?
—  Nie, osoby,  k t ó r a  mi by ła  bardzo  

drogą ,  a k t ó r ą  u t r ac i łe m  —  odpowiedzia ł  
p rz y b y ły  ze wzruszen iem .

—  Czy mam pr zez  to roz um ieć ,  że 
osoba  t a  nie  ży je?  —  zap y ta ł  r zeźbi a rz .

—  Tak j a k b y  nie  i stniała. . .
—  W tak im  r az ie  ja k ie ż  wskazówki  

mieć  bę dę  w mo je j  p r acy?
—  Sądzi łem,  że f o to g r a f ja  i obraz  o le j ­

ny b ę d ą  dos ta te czne .?
—  Zapewne,  że bę dą  wie lk ą  pomocą,  

n ie  ła two  j e d n a k  p rzy j dz i e  p rzezw yc iężyć  
t rudnośc i .

—  Musimy je  zwalczyć.
— B ędę  s ię  s ta r ać ,  a le  n ie  m ogę  być  

pe w nym  z u p e łn e g o  powodzenia ,  t a k  ja k  
byłbym nim, widząc  model  p rz ed  sobą .

—  To zbyt  wie lk a  skromność .  T a l e n t  
t a k  wie lbi  j a k  pański ,  p rz e z w y c ię ż a  wszel  
k ie  pr ze szkody.

—  Pa n  ma z b y t  poch lebne  o mn ie  
przekonan ie . . .  z r e s z t ą  uczynię  wszys tko ,  
by  n ie  okazać  się n i e g o d n y m  pa ńsk iego  
zaufan ia .

N ie zna jom y s i ę g n ą ł  r ę k ą  do k i eszeni  
j w y j ą ł  t e czkę ,  w k t ó r e j  okaza ł  fo to g ra f j ę  
fo rm atu  g a b in e to w e g o .

—  Oto j e s t  p o r t r e t  osoby,  k t ó r e j  p r a ­
g n ą łb y m  mieć  posąg .

—  Odb i tka  d o s k o n a ła  —  r z e k ł  Gas ton  
—  i zda je  się,  źe pow inna  być  podobną .

—  Najzupełnie j . . .  j a k  żywa! Otóż,  czy 
będź ie  ona dla  pana  wskazów ką  d os ta  
te czn ą?

—  Lepszą ,  niż p rzypuszcza ł em .
—  Zr e sz tą ,  j eże l i  to panu  n ie  w y s t a r ­

czy, m o g ę  przys łać  p o r t r e t  o le jny  w ie lk o ­
ści n a tu ra ln e j .

—  Być  może,  że s ię  przyda .
—  Czy mam go  p rz y s ła ć  do p a n a ?
—  P r a g n ą ł b y m  n a jp rzód  zobaczyć go.
—  B ardzo  ła two,  zechce  pan  ty lko  p r z y ­

być do mnie .  Oto  m o ja  ka r ta .
I  n i ez n a jo m y  w r ę c z y ł  swój  b i l e t  w i z y  

towy,  na  k tó r y m  a r t y s t a  wyczyta ł  nap isi  
R e o e  de L or bae .  p ro fe so r  medy cyn y u n i ­
w e r s y t e t u  p a r y s k i e g o .  Ul ica  L i n n e  n r .  15.

G ss t on ,  p r z e c z y t a w s z y  ad res ,  rzek ł:

—  B ęd ę  mia ł  z a s z c z y t  z łożyć  m o j e  u- 
sz anow an ie .

— B ędzi e  mi ba rd zo  przy je mnie . . .  Więc  
pan  p r z y j m u j e  pracę,  o k t ó r ą  p a n a  p r o s z ę ?

— Tak,  p rz y jm u ję .
—  K i e d y ż  pan r o z p o c z n ie ?
—  Od j u t r a .
—  A k ie dy  m eże  pan j ą  ukończyć?
—  To za leży  od okol iczności .  Czy m a

pan t e r m i n  oznaczony ?
—  Muszę  pana objaśnić,  źe n a  c m e n ­

t a r z u  M o n t p a r n a s s e  ka za łe m  budować  g r ó b  
fami l i jny.  P o s ą g  po s t awio ny  będzie  na  p i e ­
de s ta le ,  k t ó r e g o  r y s u n e k  panu w r ę c z ę .  
A pon iew aż  odk ry c ie  pom nika  odbędz ie  
s ię  w s tycz niu ,  p r a g n ą łb y m ,  ażeby  i s t a ­
tu a  by ła  g o to w ą  w ty m  czasie.

—  Za le dw ie  t r z y  mies iące!  —  zawoła ł  
Gas ton  p r z e s t r a s z o n y .

Będziesz  pan p racow a ł  bez p rze rw y.
Zapew ne ,  że n iem a  czasu do s t r a ­

cen ia .
—  A więc p r z y r z e k a  mi p an  s t a ­

nowczo?
—  Ha... p rzy rzek am .
—  I d o t r z y m a  pan s łowa?
—  N igdy  n ie  ch yb i łe m  d ane go  zobo­

wiązania .
—  D z ię ku ję  więc  i l i czę na  pana .  

P o z o s t a j e  nam ty lko  pe ro z u m ie ć  s ię  o wy­
n a g r o d z e n i e .

—  Nic pi lnego. . .  Możemy uczynić  to 
późnie j .

—  Nie,  pan ie,  t e r a z ,  p r o s z ę  o to.
(D. c. n.)
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